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WILHELM II ELEKTOR HESSKI.

Wilhelm II elektor hesski i wielki książę 
Fuldy, urodził się dnia 28 lipca 1777 roku 
z ojca W ilhelma I i matki Wilhelminy Karoli­
ny królewny duńskiej. W ychowany do stanu 
wojskowego, oprócz wojennych nauk uczył się 
historyi i polityki, pod dozorem ojca , w edług  
przez niegoż samego skreślonego planu. 
W  roku 1797 poślubił Augustę Fryderykę  
K rys tynę ,  siostrę teraźniejszego króla P r u ­
skiego, urodzoną w r. 1780. Kiedy w roku 
1806 Francuzi zajęli elektorstwo H esskie , 
ksiąźe pospołu  z ojcem u d a ł  się naprzód do 
G o tto rp ,  później do Rendsburga i I tzehoe , 
w 1808 do P rag i ,  a w 1809 zostawiwszy ojca 
w C zechach, po jecha ł do Berlina, i tu przez 
dłuższy czas mieszkał. W  roku 1813 wszedł 
w szeregi pruskiego wojska, a po bitwie pod 
L ipskiem , pośpieszył do Kassel i w imieniu 
ojca wezwał Hessów do powstania przeciw

Francuzom. Z a  pow rotem  elektora czynny 
miał udział w postawieniu na zbro jnej stopie 
wojska hesskiego, nad ktore'm w miesiącu 
m arcu  1814 objął dowództwo naczelne. Na­
stępnie z ojcem znajdował się na kongresie 
wiedeńskim.

Po śmierci elektora zaszłej w dniu 27 lutego 
1821 roku , wstąpił na tron . W  roku 1831 
września 30 p rzybra ł  syna swego F ryderyka 
za w spółregenta , sam zaś po większej części 
w miastach H anau , Ph il ippsruhe , Baden-Ba- 
den i Frankfurcie nad M enem przebywa.

Syn jeg o  książę elektoralny i w spółregent 
F r y d e r y k  W i l h e l m ,  urodzony 20 sier­
pnia 1802 r . ,  poślubił 30 września 1831 r . ,  
w edług  prawa m o rg an a ty czn eg o , hrabiankę 
Gertrudę S chaum burg , urodzoną roku 1806. 
Oprócz niego jes t  jeszcze córka Wilhelma 11 
K a r o l i n a  urodzona r .  1799.
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.KAMIENIE M ETEORYCZNE.
przez Antoniego Zyszliiewicza.

( Dokończenie.)
Zac zn i j m y  od tej  b r y ły  żelaza r o d z i m e g o ,  

k tó rą  Don  Rubin  de Celis opi su je ;  t reść opisu 
j e s t  nas tępująca.

Mieszkańcy rodowic i  in t endencyi  T u c u m a n ,  
w Amery ce  p o łu d n io w e j ,  odkryl i  w ok ręg u  
San Jago del Es te ro ,  o g r o m n ą  b r y łę  żelaza ,  
w o bs ze r ny ch  nad  rzeką la Pla ta  lasach.  
P on i ew aż  się zda wało ,  ze ta b r y ł a ,  mogł a  
byd ź  tylko cząs tką wysta jącą na” wiele mil 
c i ągnące j  się żelaznej  żyły;  p rze to  wice król  
r zeczone j  p r owincy i ,  pos ła ł  w lutym 1783 r. 
D o n  Rub ina  de Ce l is ,  dla jej  obej rzen ia ,  d o ­
świadczenia i założenia t a m,  g d y b y  war to 
b y ł o ,  osady.  Bryła  ta leży w p oś r ód  n ie zm ie r ­
ne j  równiny ,  gdzie o sto mil  n a o k o ł o ,  ani 
gó ry ,  ani  ska ły  żadne się nie zna jdują .  Z e ­
wnąt rz  po d o b n a  j e s t  z w yc za jn em u  gę s te m u 
że lazu,  wewną t rz  zaś pe ł na  d z i u r ko w a to śc i ; 
na  powie rzchn i  j e j  widać wyciski  j ak b y  nóg 
i rąk ludz k ic h ,  szponów ptasich i i nn e ,  k tóre 
op isujący,  za p r z y p a d k o w e  igrzyska na t u r y  
pocz y tu je .  O db i ł  on z nie'j sztukę oko ło  30  
fun tów  ważącą ,  lecz na to odb ic ie  70 dlót  
gó rniczych  użyć musiał .  Ciężar  ca łkowi ty  
tej  b r y ł y ,  którą za p o m o c ą  mach in  dźwignął”, 
na  300  c e n tn a ró w  szacuje.  Za od ko p an ie m 
z iemi ,  ca łą  dolną  s t ronę znalazł  żużlem na  4 
lub  5 ca lów g r u b y m  p ok r y tą ,  gdy  gó rn a  zu ­
p e ł n ie  czysta by ła .  Kop iąc zaś w przyle­
g łyc h  mie jscach do rozmai te j  g ł ę b o k o ś c i , nic 
nie  znalazł ,  o p ró cz  lekkiej  popielat e j  z i emi ,  
j ak a  w ca łe j  tej  okol icy j e s t  posp o l i t a ;  a tak 
sz tukę tę zelaza , uzna ł  bydź zupe łn ie  o d o s o ­
b n i oną  b r y łą .  W  n iezmie rnych  tej  krainy 
l a sac h ,  w e d łu g  pod an ia  ro do wi t ych  A m e r y ­
kanów,  ma się zna jdować d r ug a  czystego ta­
koż żelaza b r y ł a ,  w kształcie ga lęz i s t ego  
d rzewa .  P r o u s t  z rob i ł  rozb ió r  tej su b s t an ­
c j i ,  i zna lazł ,  ze do j e j  sk ładu oprócz  żelaza 
nikiel  wchodzi .

Dru g a  s ł awna ro dz i m ego  żelaza b r y ła  jes t  
t a ,  k tórą Pal las  r. 1794 w S y be r y i ,  między 
Abakańsk iem i Krasn o ja r sk ie m o d k r y ł ;  waży 
o na  oko ło  1 6 8 0  funtów,  a T a t a rz y  j ą  za b o ­
żyszcze z nieba sp ad łe  poczytują .  Massa tej 
b r y ły  mie j scami  j e s t  g ąb c za s t a ,  mie j scami  
zaś gęsta i zb i t a , z częściami  chryzol i tu  mo c no  
s p o j o n a ,  k tó re  zwiet rzawszy pod  w p ły w e m  
atmosfery,  pos tać  dz iurkowatą sa tnemuż żelazu 
nada ć  m o g ą ;  zelazo to w składzie swoim t a ­
koż nikiel  zawiera.  Do szeregu c iał  te°mż 
s a m e g o  p rzyrodzen ia  i począ tku ,  należą b r y ły  
zn a j d u j ąc e  się w okol icach D u ra n go  w Nowej

Biscai;  p rzy  Zaca tecas  i T o lu c a  w  M e x y k u ; 
na  b r zeg ach  rzeki Czerwone j  w L u i s i a n ie ;n a  
p raw em  wybrz eżu  S en eg a lu ,  na P rz y l ąd ku  
D o b re j  Nadziei ,  o raz  w San ta  Rosa i Rasgata 
w Ameryce  po łudn iowej  ; a w e d łu g  wszelkiego 
podob ie ńs tw a  do p ra w d y ,  tu  także powinna  
b y d ź  odniesiona b r y ł a ,  ok o ło  30  c e n tn a ró w  
ważąca,  którą znaleziono przy Bi tburg,  w wiel-  
korządztwie Trewi rek iem.

Liczne rozb io ry  powyższych  b r y ł  żelaza 
m e te o r y c z n e g o ,  przez rozmai tych  c he m ik ów  
w y k o n a n e ,  pokazały ,  że częścią g łówn ą  do 
składu  j e g o  wchodzącą  j e s t  żelazo i n ik ie l ,  
n i ekiedy zaś nat raf iać się dają:  c h r o m ,  kobal t ,  
k r z e m io n k a ,  s iarka i magnezya .

Poda l i śmy  więc l i istoryą pod wszelkiemi  
wzg lędami  za jmując ego  zjawiska , oraz  w s k a ­
zaliśmy własności  c i a ł ,  k tóre się z n iego two ­
rzą ;  pozos taj e  nam je d n o  j e szcze py t an ie :  
jak i  j e s t  tych b r y ł  tak Zadziwiających po cz ą ­
tek ? Z rozwiązaniem te'j za gadk i ,  to się 
p r zy t ra f i ło ,  co zwykle w p o d o b n y c h  zdarza 
się p r z y p a d k a c h ;  ucz en i ,  k tó rzy  z początku 
nie m o g ą c  pojąc  t ego  z j awiska,  wierzyć m u  
nie chciel i ,  w ko ń cu  naocznością do w o d ó w  o 
n iem się przekonawszy7, pośpieszyl i  z tw orze ­
n ie m  teoryj  ich po w s tan ia ,  k tó re za b a r dz o  
j a sn e  i p rawdz iwe  podal i .  N iektó rzy  zaprze­
czając  j e szcze w p o cz ą t k a c h ,  tworzenia się 
ich a t m os f e r yc z n eg o ,  uważal i  j e  p r os to  za 
ciała,  do naszego  p lanety należące,  k tóre tylko 
rozmai tym po ws ta wał y  spo sobem.  I tak,  j e ­
dni p rzypuszcza ją ,  iż te kamienie  są ziemskie,  
i że tylko p r zy pa dko wi e  uderza ją cy  p i o r u n ,  
zmienia j e  w ksz ta ł cie  i wewn ę t rz ny m składzie.  
Do tyk a l na  pewn ość  świadec tw i ro zb io r ó w  
ch e m ic zn y c h ,  dos ta tecznie już  p rze mó wi ły  
p rzec iwko  temu mn iemaniu .  Zresz tą  dla c z e ­
góż to p io run trafia zawsze na j e d n e  tylko i 
też same kamien ie?  dla czegóż to j e  on zna j ­
du je  pod  samą powie rzchn ią ,  kiedy ludzie n a ­
we t  i g ł ę b o k o  we wnęt rzu  ziemi , znaleśc ich 
nie m o g ą ?  lub j ak imże spos ob em ,  różn o ro d ny  
ich skład  wewnę t rzny ,  w j e d n o s ta jn y  p r z e ­
rabia ?

D rud zy  znowu uważal i  j e  za wyrz u ty  wu l ­
kanów  na ziemi i s tn ie j ących ;  lecz gdzież zn a ­
leśc si łę,  co na seciny mil  tak o g r o m n e  może  
mio tać  b r y ły ?  a co większa,  gdzie szukać l aw 
t a k ich ,  k tó reb y  w swym sk ła dz ie ,  kamieniom 
m e te o r yc z n y m  b y ł y  p o d o b n e ?  a l bo wi em  ze 
wszystkich dotąd na ziemi z n a j o m y c h ,  p o d o ­
b n y c h  im j e szcze n i e o d k r y t o . —  T rz ec i  za ś ,  
naznacza jąc  gó rn e  kra iny  a tmosfery  za m ie j ­
sce ich pows tan ia ,  części j e  sk ła da j ący ch  
w łonie  ziemi szukal i ;  t r eść t ego sp oso bu  
p o j m ow a ni a  j e s t  nas tępująca .  Z n a j o m y  czy-
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t e l n ik o m  n as zy m  gaz  w o d o r o d n y ,  p r z e z r o c z y ­
sty,  b e z w o n n y  i o k o ł o  15 r a zy  o d  po wie t r zą  
lż ej szy ,  g ł ó w n ą  c z y n n o ś ć  w t e j  oko l i c znośc i  
m a  w y p e łn i a ć .  Na leży  t y lk o  so b i e  w yob raz i ć ,  
ze ten gaz  dz i a ł a n i e m  w u lk a n ó w  lub  i n n y m  
j a k i m  s p o s o b e m  w y r o b i o n y ,  r o zp us zcz a  w so ­
b i e  tne t al l e  do  sk ł a d u  kam ien i  m e t e o r y c z n y c h  
w c h o d z ą c e ,  to  j e s t ,  ż e l azo  i n i k i e l ; na s t ę pn i e ,  
n a s y c o n y  t em i  n i e d o ś c i g ł e m i  cz ą s t kam i  m e ­
t a l u ,  z p o w o d u  sw o je j  l e k k o ś c i ,  w zb i j a  się 
d o  g ó r n y c h  a tm o s f e r y  p r z e s tw o ró w ,  i t am d ą ­
żąc  n i e u s t a n n i e ,  w m i a r ę  s w o j e g o  p o w s t a w a ­
n i a ,  w  n a d z w y c z a j n e j  z g r o m a d z a  się i lości :  
„ w s z c z y n a  się b u r z a ,  p i o r u n  zapa l a  t en  o g r o ­
m n y  s k ł a d  w o d o r o d u ,  z t ąd  p o w s t a j ą  ow e  
św ie t l n e  m e t e o r y ,  k t ó r e  s p a d a n i e  ka m ie n i  
z w y k l e  p o p r z e d z a j ą ;  g a z  p ł o n ą c y  o pu szc za  
m e t a l ,  k t ó ry  w so b i e  w  s t an ie  r o zp us z cz en i a  
z a w i e r a ł ;  c i e p ł o  w  te jże  chwi l i  p o w s t a j ą c e ,  
t op i  te  d r o b n i u c h n e  m e t a l i c z n e  czą s tk i ;  si ła  
z aś  a t t r ak cy i  zbl iża  j e  ku s o b i e ,  i w i ększe  l u b  
m n i e j s ze  w y k sz t a ł ca  bryły ' ,  k t ó r e  sp ad ł s z y  na  
z i e m ię ,  z a c h o w u j ą  j e s z c z e  cz ę ść  o w e g o  c i e ­
p ł a ,  j a k a  p r z y  ich p o w s t a n i u  n a d a n a  im  zo ­
s t a ł a . ” J eże l i  się na  to w szy s t k o  z g od z i m y ,  
b ę d z i e m y  miel i  w y t l ó m a c z o n y  sp o s ó b  t w o r z e ­
n ia  się a e ro l i t ó w ;  p o z o s t a n i e  t y lk o  p o j ą c ,  d la  
c z e g o  w cza si e  s w o j e g o  p o ż a ru ,  te n i e z m ie r n e  
za s o b y  g azu  w o d o r o d n e g o ,  k t ó r y c h  o b j ę t o ś ć  
p r z y n a j m n i e j  m i l am i  s z e ś c i e n n e m i  m i e r z y ć  
w y p a d n i e ,  p o w s z e c h n e g o  z a b u r z e n i a  w  a t m o s ­
f er ze  n ie  s p r a w u j ą ?  o r a z ,  j a k i m  s p o s o b e m  si ła 
a t t r a k c y i ,  w  tak ro z l e g ł e j  p r z e s t r z en i  r o z r z u ­
c o n e  c zą s t k i ,  zb l i żyć  d o  s i eb ie  m o ż e ?

Inn i  b a d a c z e  p r z y r o d z e n i a , u d e r z e n i  wie l -  
k i e m  a e r o l i t ów  p o m i ę d z y  so b ą  p o d o b i e ń s t w e m ,  
i w y ra ź n ą  o d  c i a ł  z i em sk i ch  r ó ż n i c ą ,  mus i e l i  
s zuk ać  ich w s p ó l n e g o  n i e  z i em sk i ego  p oc z ą t ku ;  
p r z y j ą w s z y  t ę  z a s a d ę ;  j e d n i ,  u w a ż a j ą  j e  za 
l a w y  w u l k a n ó w  na  k s i ęż ycu  g o r e j ą c y c h ,  d r u ­
dzy ,  s ądzą  j e  b y d ź  d r o b n e m i  odd z i e lnemu  p l a ­
n e t a m i ,  w  p r z e s t r z en i  św ia t a  k r ą żą ee m i .  D o  
r z ę d u  p i e ' r w sz y ch ,  to  j e s t ,  do  l u n a r y s tó w ,  
na l eż ą  d w a j  uczeni  L a p l a c e  i B io t ;  p i e r ws zy  
z n i c h ,  r z u c i ł  p o c z ą t k o w o  tę  myś l  o p o w s t a ­
n iu  k am i en i  m e t e o r y c z n y c h ,  i ze s k r o m n o ś c i ą  
w ła śc iw ą  p r a w d z i w e j  n a u c e ,  d o m y s ł  swój  
p o d a j e .  T r e ś ć  t e g o  tw ie rd z en i a  j e s t  n a s t ę p u ­
j ą c a .  N a j p r z ó d  z g o d z i c s i ę  na l eży ,  iż na ks i ę­
ż y c u  są w u l k a n y ,  i że ten z iemi  t ow ar zy s z  
ż a d n e j  a l b o  b a r d z o  r z a d k ą  m a  a t m os fe r ę .  
B r y ły  w ię c  z w u l k a n ó w  ks i ęż y co w y ch  w y ­
p a r t e ,  n i e  z n a j d u j ą  ż a d n e g o  w r u c h u  sw o i m  
o p o r u ;  n i e  t ak  j a k  b i e g  c i a ł  n a  z i emi ,  k t ó r y  
o d d z i a ł y w a n i e m  p o w ie t r za  znaczn i e  się o p ó ­
ź n i a ć ,  a w  k o ń c u  i u s t a w a ć  mus i .  K re s  r ó ­
w n e j  a t t r a kc y i ,  czyl i  si ły p r z y c i ą g a n i a ,  m i ęd zy

ks i ężycem i z i em ią ,  n i e w y m o w n i e  b l i ższy j e s t  
p i e r w s z e g o ,  an iże l i  d r u g i e j ;  co z p o w o d u  
w iększe j  m a s s y  z iemi  w y n i ka .  G d y b y  w ię c  
b r y ł a  z w u l k a n u  k s i ę ż y c o w e g o  w y r z u c o n a ,  
dosz ł a  do  t ego  p u n k t u ,  j u ż b y  n a z a d  do k s i ę ­
życa  p o w r o c i e  n ie  m o g ł a ;  l ecz r u c h e m  p r z y -  
s p i e s z o n y m ,  p os ł u sz na  a t t r a k cy i  z i e m i ,  ku  
n i e j  b y  z m i e r z a ć  m u s i a ł a ;  w p a d a j ą c  w  j e j  
a t m o s f e r ę ,  m i a ł a b y  w p r a w d z i e  p r ę d k o ś ć  j u ż  
b a r d z o  w ie lk ą ,  l e cz  o p ó r  p o w ie t r z a  m u s i a ł b y  
r u c h  t en  w z r a s t a j ą c y  kon i ec zn i e  o p ó ź n i ć ,  a 
sp a d n i e n i e  j e j  na p o w i e r z c h n i ę  z i em i ,  z p r ę d ­
kośc i ą  n ie  wiel e  w iększą  o d  i n n y c h  c i a ł  s p a ­
d a j ą c y c h  n a s l ą p i ć b y  m u s i a ł o .  R o z e g r z a n i e , 
o w s z e m  c a ł k o w i t e  t y c h  b r y ł  p r z y  o p o r z e  i 
t a r c i u  p o w ie t r z a  s t o p i e n i e ,  j e s t  k o n i e c z n e m  ; 
a z n a j d o w a n i e  i ch  n a  z i em i ,  d l a  r ó ż n i c y  o d  
w y r z u t ó w  z i e m no  - w u l k a n i c z n y c h , z awsze  
b y d ź  mus i  ł a twe .

D o m y s ł  ten L a p l a c e  m a t e m a t y c z n y m  w s p i e ­
r a  r a c h u n k i e m  ; w l iście zaś  s w o im  d o  b a r o n a  
Z a c h  2 4  l i pca  1 8 0 2  r.  p o w i a d a :  „ S ł y s z a ł e ś  
W P .  b e z w ą tp i e n i a  o k a m i e n i a c h ,  k t ó r e  z n i e b a  
sp a ś ć  m i a ły ,  a k t ó r e  H o w a r d  o b s z e r n i e  op i s a ł .  
Cz y  n ie  są o n e  p r o d u k t a m i  k s i ę ż y c o w y c h  w u l ­
k a n ó w ?  J a  m n i e m a m ,  że b r y ł y  t e  z i emi  d o ­
s i ęgn ąć  m o g ą ,  j e ż e l i  z 5 ł u b  6  r a z y  w iększą  
c h y ż o ś c i ą ,  niż  k u l e  d z i a ł o w e ,  p r o s t o  w  g ó r ę  
r z u c o n e  b ę d ą .  N as ze  z iemski e  w u l k a n y  zd a j ą  
się w iększe j  p r ę d k o ś c i  s w y m  w y r z u t o m  u d z i e ­
l a ć .  M a ł o ś ć  b r y ł y  k s i ęż y ca ,  i r z a d k o ś ć  a t ­
m o s f e r y  j e g o ,  je ś l i  j ą  m a  t y l k o ,  r z e cz  tę 
c zyn i ą  do  w ia ry  p o d o b n ą .  Myś l  t ę ,  za c zys ty  
t y lko  k ł a d ę  d o m y s ł ;  w ie l e  j e s z c z e  p o t r z e b a  
cza su  i p o s t r z e ż e ń  do p e w n i e j s z e g o  w  t y m  
w zg l ęd z i e  tw ie r d z e n i a . ”

N a k o n i e c  d o k t o r  C h l a d n i ,  a  z n im  w ie lu  
i n n y c h  s ą d z ą ,  że  k a m i e n i e  m e t e o r y c z n e  są 
d r o b n e m i  p l a n e t a m i ,  k r ąż ąe em i  j a k  i n n e  
w  p rz e s t r z en i  na s ze g o  s y s t e m a t u  s ł o n e c z n e g o ;  
z t y c h  n i e k t ó r e  w c h o d z ą c  cza s  o d  c z a s u ,  
w  zak re s  d z i a ł a n i a  s i ły  p o c i ą g a j ą ce j  w y w i e ­
r a n e j  p r z ez  ku l ę  n a s z ą ,  ku m e j  z m i e r z a j ą ,  a  
n a s t ę p n i e  w p a d ł s z y  do  a tm o s fe r y  z i e m s k i e j ,  
t 3 k ą  p r ę d k o ś c i ą  j u ż  są o b d a r z o n e ,  ż e  w y n i ­
k a j ąc y  z n i e j  r u c h  t ar c i a  j e s t  d o s t a t e c z n y m  
do  w y s o k i e g o  ich  o g r z a n i a ,  o w sz e m  n a w e t ,  
c a ł k o w i t e g o  s t op i en i a .  P r z y t a c z a m y  w  t y m  
w zg lędz i e  s ł o w a  s a m e g o  au to r a :  „ M o ż e  b y d ź ,  
że  o p r ó c z  p l a n e t ,  w i e l e  j e s z cze  i n n y c h  c i ężk i ch  
w  m a ł e  b r y ł y  sk u p i o n y c h  m a t e r y j  się z n a j d u ­
j e ,  k t ó r e  n i e  b ę d ą c  w  ż a d n y m  b e z p o ś r e d n i m  
z i n n e m i  p l a n e t a m i  zw ią z k u ,  w p o w s z e c h n e j  
p r z e s t r z e n i  świat a  r o z r z u c o n e ,  s i ł ami  r z u t u  i 
a t t r a k cy i  p o p ę d z a n e ,  w t e j ż e  p r ze s t r ze n i  p o t y  
k r ą ż ą ,  pó k i  do  z iemi  l ub  i n n e g o  p l a n e t y  zb l i ­
ż o n e ,  i s i łą  i ch  a t t r a k cy i  p o r w a n e ,  n a  niw

*
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upadną .  Z  przyspieszonego juz ich w ziem­
skiej atmosferze r u e h u , a z t ą d  i n iewymowne­
go tarcia,  powstaje elektryczność i to gorąco, 
k tóre  je  topi i zapala. Ztąd tworzą się pary 
i powietrzne gazy, które tę stopioną massę 
do niezmiernej  wielkości i aż do roztrzaskania 
rozdymają .  W  tern rozdęciu,  massa ta ga­
tunkowo lżejszą się staje,  oporem powietrza 
■w ruchu  się ws t rzymuje ,  w sile upadku sła- 
b i e je ,  i upada jąc  niezbyt  głęboko w ziemię 
się wbija.” T e n  sposób pojmowania początku 
kamieni  me teorycznych , nosi genialną cechę 
ogólności  i prostoty,  które są glównemi przy­
miotami działań przyrodzonych,  i niezbędne-  
mi  warunkami  wszystkich teoryj ,  jakie o nich 
tworzymy.

Dla uzupełnienia te'j o kamieniach meteo- 
rycznych wiadomości ,  nadmienić jeszcze m u ­
simy, o niektórych z jawiskach,  jakie z niemi 
największe zdają się mieć podobieńs two,  tak 
p od  względem swojego począ tku,  jako tez 
swoje'j istoty, a te są nas tępne:

1. Kule ogniste. Są to meteory  świetlne,  
jawiące się zwyczajnie pod postacią kuli, p r ęd ­
szym lub powolniejszym ruchem  po  niebie 
b iegące j ,  która po odbyciu  pewnej  drogi ,  
albo spokojnie  w przestrzeni  niebios znika,  
lub  też z trzaskiem na  drobne  części się roz­
prasza.  Kule takie te'm się różnią od aeroli- 
tówi iż mass kamiennych albo też metalicznych 
z siebie nie wydają.  Niekiedy takoż oprócz 
ru chu  pos tępnego ,  zdają się około swe'j osi 
ob racać ,  i w tym razie objętość swoję znacznie 
powiększają.  Ta ką  była ta, którą widziano 
w Moskwie dnia IB grudnia 1814 r oku;  miała 
postać  księżyca w pe łn i ,  a zmierzała z p ó ł ­
nocy ku południowi  powolniej niźli gwiazdy 
spadające.  Zjawisko to dosyć się często z roz- 
maitemi odmianami postrzegać daje;  jedno 
z piękniejszych przydarzyło się we Francyi  
1771 roku 17 cze rw ca ; zdawało się powstawać 
z nadbrzeżów Anglii i następnie nad Paryżem 
przeszło.  W  początku ukazało się tylko jako 
gwiazda spadająca,  która później  wzrastając, 
kształt ogromnej kuli p rzybra ła ;  za nią,  cią­
gną ł  się ogon  znacznej d ługości ,  najpiękniej-  
szemi kolorami tęczy jaśniejący; kula ta po 
pewnym czasie pękła ,  i w tysiącznych różno­
ba rwnych  iskrach nakształt  sztucznego ognia 
się rozsypała.  Podobnegoż  rodzaju zjawisko 
■widziane było z brzegów Sycylijskich 1701 r . ; 
w nocy znagła  na widnokręgu  okazało się 
s łońce ;  by ła  to ku la,  tak żywym jaśniejąca 
b laskiem,  iż przy je j  świetle bardzo wygodnie 
można  było czytać; przez czas znaczny meteor 
len zostawał n ie ruchomy,  w końcu nagle 
zniknął.

2. Gwiazdy spadające. Podczas pięknej 
nocy,  przy iskrzącem się gwiazdami n iebie,  
często widzieć można,  nagle po  przestworze 
błękitu przebiegające świat ło,  które się zdaje 
pochodzić od gwiazdy, co oderwana  od stropu 
niebieskiego szybko się po nim przemykając,  
ognistą smugę tworzy, a później ginie. T e  
świetlne meteory spadającemi gwiazdami 
zwane ,  różnią się o d k u ł  ognistych,  tak swoją 
postacią,  j ako też nadzwyczajną w ruchu  
prędkością.

3. Z powyższemi zjawiskami łączy się bez­
pośrednio Deszcz ognisty , w tem tylko od kul 
odmienny,  iż massa ogniowa j e s t w  n im na  wie­
le drobnych  cząstek rozdzielona. Wzmiankę
0 takim deszczu znajdujemy w Rzączyńskim; 
podobnież świadczą o nim historycy niemiec­
cy; według  ich podań  w r. 823 w północnych 
Niemczech deszcz podobny miał wiele domów
1 wsi całych w perzynę obrócić;  z czasów też 
bliższych znajdujemy o nim wiadomości ,  al­
bowiem wydarzył  się przy Ulm w inarcu 
1813 roku.

4. Pewne podobieństwo i stosunki zdają się 
zachodzić między kamieniami meteorycznemi,  
a Deszczem siarczannym , krw aw ym  i pias- 
czystym , jakie się w rozmaitych czasach i 
miejscach przytrafiały.  Deszczu siarczystego 
nie możemy przypisać samemu pyłkowi kwia­
tow em u,  który pęd wiatru unosi;  albowiem 
Claus Worwius  czyni wzmiankę,  że w  spa­
dłym w Kopenhadze 1616 roku znaleziono 
wszystkie własności  siarki;  a przy Rastad w r. 
1801 maja 24 zdarzony,  tak wiele miał w so­
bie mieścić tego ma terya łu  palnego ,  że siar- 
niki z niego robiono.  Za  deszczem czerwo­
nym czyli k rwawym również przemawiają 
dowody.  I t ak:  w Lówen w południowej 
Brabancyi  roku  1571,  w przestrzeni na 6 mil 
roz ległe j ,  spadł  deszcz purpurowy,  który 
płótna  na bl ichu i inne ciała pod odkrytem 
n iebem zostające,  tym kolorem zabarwił.  
Podobnież w r. 1646 wydarzony w Bruxelli, 
wody w rzekach w przeciągu 8 godzin wyra­
źnie miał  zafarbować;  t en  zrana b y ł  p u r p u ­
rowo- czerw ony ,  kit południowi  nieco żółtawy 
i coraz bledszy, ciągle kwaskowatego i co­
kolwiek cierpkiego smaku.  W  roku 1669 
widziano takoż ściany domów Chatil lon’u nad 
Sekwaną napiętnowane  ezerwonemi p lamami ; 
a podczas gwałtownej  burzy w r. 1810 spadł  
deszcz koloru krwistego przy I lermanstadt  
w Siedmiogrodzie.  Oprócz deszczu zdarza, 
się niekiedy i śnieg zafarbowany; taki widzia­
no w r. 1810 stycznia 17 na górach Piacenzy, 
gdzie po kilku uderzeniach  p iorunu ,  spadł  
śnieg czerwony. Takoż  w r. 1817 kwietnia
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15 wydarzył  się śnieg ceglasto - czerwony na 
górze To n a le ,  i w innych miejscach Włoc h  
północnych.  Niemniej pewne  postrzeżenia 
i za deszczem piasczystym przemawiają-, j a ­
koż ,  w Belgradzie 930 r . ,  spadł  na dachy 
domów w znacznej ilości nieznany tain piasek 
czerwony, który poprzedził widok n i eba ,  ta­
kiegoż samego koloru. Pod obn y wypadek  
zdarzył  się w Genewie 1744 roku;  a na morzu 
Atlantyckiem 1749 w odległości 9ciu mil od 
stałego lądu ,  taki i  deszcz pada ł  przez 10 
godzin;  rzecz na szczególniejszą uwagę w tym 
razie zasługująca jest ,  iż uprzednio i w czasie 
samegoż padania ,  stan powietrza by ł  n a d ­
zwyczajnie spokojny,  bez najmniejszego wia­
t ru ,  i tylko niezwykła jasność nieba go po ­
przedziła.  Chociaż źrzódło takiego deszczu 
w samejże ziemi upatrywać możemy,  z te'm 
wszystkiem wiele wydarzeń,  j ak  tego mamy 
przykład  na ostatniem przez nas przywiedzio- 
n e m ,  za jego  napowietrzne'm powstawaniem 
przemawiać się zdają; albowiem przy nadzwy­
czajnie ciche'm powietrzu,  w żaden sposób 
przypisać go nie możemy porywczej  wichru 
sile; domysł  ten nie wyda się zupełnie bezza­
sadnym,  skoro już wiemy, o niemnie'j dzi­
wnym początku meteorycznych kamieni.

Z przywiedzionej tu treści tego niepojętego 
zjawiska, i z domysłów, jakie względem jego 
początku dzielą zdania najsławniejszych w E u ­
ropie uczonych,  wnieść możemy: iż jeżeli 
tylko nie na zupełną w tym względzie niewia- 
dornośc wskazani jesteśmy, to chyba  sam je­
dynie czas późny, podniesie tę zasłonę,  którą 
przyrodzenie  okrywa swe rzadko dościgłe 
w działaniu tajemnice.

N O W E  D Z I E Ł O .
Piosnki Wieśniacze z  nad  Niemna. W ilno  

drukiem J. Zawadzkiego  1837. in 8 vo str. 111 
we dwóch częściach.

„Włościan ie nasi, lud dobry,  ł agodny,  p r a ­
cowity, poczciwy, powinni wzbudzać w nas 
najprzychylniej sze ku sobie uczucia. Z nimi 
możemy bydź szczęśliwi. Za pracę rąk ich 
udzielając im pracy umysłu i oświecenia na­
szego, możemy powiększyć dobro powszechne.  
Nie sądźmy, iźbyśmy i od nich nie mogli  się 
czego nauczyć. Wiele się nauczymy z pozna­
wania ich stanu i usposobien ia ; znajdziemy 
u  nich podania,  bajki ,  powieści i najobfitsze 
będzie żniwo piosnek,  dających poznać ich 
tkl iwe,  p iękne,  delikatne nawet  i głębokie 
uczucia.  Nie sądźmy, że każde tylko miasto, 
lub  prowincva ma swego uczonego śpiewaka; 
ujrzymy,  że każda prawie wieś miała i mieć

może swojego n ieuczonego,  ale z duszy i 
z serca śpiewaka. Uważałem, że w odległo­
ści mil ki lku,  pół  mili nawet ,  już  zupełnie 
inne piosnki śpiewają.  Jaki to skarb dla 
umiejętnego śpiewaka i pos trzegacza! Ileż 
tam niewymuszonej  i świeżej poezyi! S ł u ­
chajmy tedy chętnie pieśni wese lnych , dożyn­
kowych,  kupalnych i innych ,  a nieraz się 
przyjemnie zabawimy, i co ważniejsza,  nabę­
dziemy większego przywiązania do naszych 
dobrych rolników.” —  „ O d  lat dziecinnych 
szczerze kochający naszych miłych i dobrych 
wieśniaków, chcę złożyć im dowód mego 
przywiązania. Oto t łumaczenie i naśladowa­
nie piosnek wieśniaczych nad brzegami Nie­
mna w okolicach Bielicy śpiewanych .” 

l a k  się wyraża w przedmowie do swojego 
zbioru bezimienny (*) wydawca.  Orygina ł  
tych pieśni jest  w narzeczu b i a ło- rusk iem.  
T o  cośmy z przedmowy samegoż wydawcy 
wyjęli ,  jasno nam wykazuje i szlachetne p o ­
budki  jakie skłoniły go do przedsięwzięcia 
dzieła,  i sposób jak im go dokonał .  Zbiór  
swoich pieśni wieśniaczych wydawca nazywa 
tłumaczeniem  i naśladowaniem. Trzeba  wy­
znać,  że mało  jest  tego rodzaju przedsięwzięć 
któreby się z większą dla autora chwalą p o ­
wiodły. Wyd awc a ,  bezwątpienia znakomite 
musi posiadać zdolności poetyczne i przezna­
czony jest  do wzniosłych na niwie l i t eratury 
naszej przeznaczeń,  kiedy umia ł  tak trafnie 
ocenić nieoszacowaną wartość skarbów poezyi 
gmi nnej ,  poezyi l ud u ,  poezyi  —  dziewicy; i 
kiedy głęboko przejęty je j  duchem,  myśli i 
uczuc pros totą ,  zdołał  tak szczęśliwie i wier­
nie oddać też same czucia i myśli w języku 
tak wysoko przez górną poezyą wykształco- 
nym.  Wiele się już  uczonych piór  w kra ju  
naszym nad ważnością elementu poezyi gmin­
nej zastanawiało;  wielu już znakomitej  po­
wagi i talentu pisarzy dowiodło,  że tam jest  
prawdziwe zrzodło ujęcia przyrodzonej s ło ­
wiańskim szczepom poezyi. Bacząc wszakże 
na  wielką jeszcze obojętność ,  jaką w massie 
czytających, ku poezyi gminnej  spostrzegamy, 
nie wahamy się usilnie młodzieży naszej za" 
lecic rozczytywanie się w tych odwiecznych 
pomnikach czułości sielskiej,  zapewniając je j  
znakomite korzyści,  boga te  plony, które z tych 
polnych,  dzikich kwiatków, za dotknieniem 
czarnoksięzkiej laski geniuszu promieniami nie­
śmiertelnych pieśni wystrzelą. Ale wziąwszy 
na głębszy rozmysł  te wielkiemi zbiorami 
brzemienne ziarna i śmiało wysnuwając całe 
pasmo następstw, zdaje nam się że nietylko

(*) Tj™ bezimiennym według Tyg. Peters, ma bydż 
P. Jan Czeczot.
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sama  poezya zyska na pojęciu i zg łębien iu 
s ie l sk iego , czysto - s łowiańskiego  s łowa.  P o e ­
zya ,  po  wszystkie czasy by ła  p ie rwszćm og n i ­
w em  z ł o tego  ł a ń c u c h a  cywil izacyi  na rodów.  
N ią ,  j a k b y  t chn ieniom b ó s t w a ,  ożywiony ,  
p ok rz e p io n y  na si łach cz ło wie k ,  r zuc a ł  się 
w za w ód ,  i r o do w e j  cywil izacyi b u d o w a ł  
o lb rz y m ie  dzieło.  Jeżeli  więc w po ez y i ,  
w ob raz o wa n iu  u cz u ć ,  r az ods t rych n ie my się 
o d  tak d łu g o  i tak n iewolniczo bi t ego szlaku 
o b c y c h ,  i p rowadząc  da le j ,  i doskona ląc  tak 
szczęśliwie rozpoczę te  ostatniemi czasy dzieło,  
p rzyw dz i e je my całą naszą poe tyczną  l i t era turę  
w czysto - s łowiańską szatę :  niewątpl iwie tu­
szymy,  że i umie ję tność ,  i filozofia, i mora lność ,  
zasiane na tak użyźn ionym g r un c i e ,  n i ezn a ­
n eg o  j e szcze dla nas  bo ga c tw a  wydadzą kłosy;  
i dop ie ro  wtenczas ,  ma jąc  wszystko w ła s ne ,  
wszystko n as zym  s łowiańskim p a m i ą t k o m ,  
naszym o b y cz a j om  i w y o b ra ż e n io m ,  naszej  
wi e rz e ,  te j  ziemi i t e m u  n iebu o d p o w ie d n e  i 
p r z y r o d n e ,  wtenczas tylko z dum ą  w cywil i ­
zowa ne j  rodzinie eu rope jskie j  p rzyna leżne  
nam za jmiemy m i e j s c e ; wtenczas  tylko i sami 
dla  s i ebie ,  i cudzoz i emc y  dla n as ,  k le jno t  
szacun ku  powezmą.  W  takim to k ie run ku  
o d b y w a  się w dzisiejszym wieku postęp  d o ­
skona len ia  się ludów,  na taki tór  i m y ju ż eś tn y  
od  lat k i lkunas tu weszl i ;  teraz po t rzeba  tylko 
■wytrwałości i p racy,  a b lask świetnych p o w o ­
dz e ń  bezwątpien ia  lat  przysz łych będzie 
udz ia łem.  Dla t ego każdy no w o - p r zyb y ły  
p rac ow n ik  na szerokiej  s łowiańszczyzny pojęci 
b u j n e tn  polu , z wdzięcznością od  nas  wit any  i 
wdzięcznych uczuc wyrazem n ag r a dz aa y  bydź  
winien .  Z takiego s tanowiska zap a t ru j ąc  się 
na  b ie g  naszych p iśmiennych  rzeczy,  szczerą 
j e s t e śm y  przejęci  r adością  na widok no w o-  
wyszłyęh Piosnek W ieśniaczychz nad. Niemna, 
a to t em więce' j ,  k i edy szanowny  o n y c h  wy­
dawca  ob iecu je  n am  zbio rek  swój co ra z  p o ­
m n a ża ć  i w  p rzysz łych wydan iach  t ex tem 
o r yg in a ł u  zbogacic.

Pieśni  te są w l iczbie 100 ;  opró cz  wielkich 
zalet  w łaśc iweg o  j ę z y k a ,  s tylu i w ie rnośc i  
p r z e k ł a d u ,  nowe' j  jeszcze n a b yw a ją  war tośc i  
p rzez  miarowość wiersza,  którą z, ca łego  serca 
p r a g n i e m y  aby do cale'j poezyi  naszej  zapr o ­
wadzono.  W in sz u je m y  au to rowi  że nie  p o ­
szed ł  za zdaniem które  w p r z e d m o w ie  swojej  
ob ja wi a  „ ii  miarowość wiersza w cale nie 
sprzyja  ję zyko w i naszem u ,” że ta mi a r ow ość  
„nie mało stoi na przeszkodzie logicznemu 
porządkow i i wyrywaniu się ich z piersi n a ­
turalnemu.” My j e s t e śm y  w b r e w  pr z e c iw n e ­
go zdania ,  Nie t a imy wielkiej częs tokroć t r u ­
dnośc i  w  użyc iu  mia ro wyc h  wierszy,  ale raz

ta t r u d n o ść  zwa lczona,  spos t r zeg am y pod 
w zg l ęd em  efektu ze w nę t rzn eg o  niezmie rną 
ich wyższość nad wier szami  zwyeza jnemi .  
D o w o d e m  tego są genia lne  u t w or y  śp iewaka  
Zoryny; a wielkiem on eg o  pop arc iem  sa m e!  
orygina lne  pieśni  g m i n n e ,  k tó re ,  po na jwi ęk­
szej  części ,  są ściśle mia rowe .

W  tym zbiorze za na jpięknie jsze u w aż am y  
pieśni :  I I ,  Ach daleko za  m ąz m atka mnie 
w yda la ; VII,  Tum an , tuman na dolinie; VIII, 
Chmielek w ijąc się po plocie; XII ,  U sąsiada 
dom bielony; X V ,  U naszego W ojew ody; 
X V I ,  Czemuś ty  Karolku w p a rze \  X IX ,  
W  czy stem polu trzy  ogródki; X X V I I I , Ach  
w niedzieli świętej ranek; XXIX,  Przylecieli 
sokolowie-, X X XV ,  P ó jd ę , pójdę w kra j da­
lek i ; XLIV,  Szumi, szumi g a j zielony ; XLVI ,  
Ciemna nocka co na ziem ię; XLVI1I,  Tam  
pod gajem  zielonym  ; XLIX,  Smutna łąka bez 
słow ika; LXXII,  Ciemno , ciemno za dworem  ; 
X C ,  O Boże m ój, Boze.

P o m im o  je d n a k  wszys tkie  zale ty t ego  t ł u ­
maczen ia ,  j ak to j e s t  t r udn o  naś lad ow ać  p r o ­
stą tkl iwość pieśni  narzecza ru sk ie go ,  n iecha j  
s taną za dow ód  te kilka wierszy,  w k tó rych  
znawcy  ducha  mie j scowośc i  wielką dos t rzegą 
r ó ż n i c ę :

O ryginał: Łeliw  oreł po nad morem
T a j staw hołosyty,
O ! j a k  tia iko  ubohomu 
Jtohatu luby ty.

Przekład: Kruk nad morzem się unosi,
Ola nauki ludu g łosi,
Ubogiemu ciężka rana 
Gdy bogata ukochana.

Oryginał: U  susida cliata b i la ,
U susida zinka m y ta :
A  n mene n i ch a tyn k i ,
A n i szczaślia , ani zinki.

Przekład: U sąsiada dom bielony,
Sąsiad dostał miłej żony,
J a  nieszczęsny nie mam chaty, 
O dpraw ują moje sw aty.

Z resz tą ,  ośmiel i l ibyśmy się za rzucić  jeszcze 
sz ano wn em u wy dawcy,  iż n iek tó rym p ieśniom 
r u sk im ,  nada ł  n ie właśc iwego  du ch a  k r a k o ­
wiaków lub  mazurów;  n  to szczególnie przez 
wp row ad zen ie  nazwisk całkiem nie z g o dn y c h  
z d u c h e m  orygina łu.  Ponieważ b o w ie m  p ie ­
śni  wydawcy  nie są oryginalnemi gminnemi, 
lecz on yc h  naśladowaniem , s łusznie p rze to  
na leż a ło ,  ( j ak  też w największej  części  w y ­
dawca  uczyni ł ) ,  og ładz ić  j e  nieco z ro dz i m ej  
su rowości  językiem poezyi  sielskiej nie gm in­
nej, ale nie wprowa dza ć  do nich j ęzyk g m i n n y  
właściwy  ca łk iem innym p ro w in ey om .  Dla  
t e g o  dob rze  odb i j a j ą  imiona:  Józio, Jasio , 
Z o sia , Maryleczka, M aryneczka; u jdą  j e szcze  
Kasia  i Basia; ale b a rd zo  p r z y k r y  rob ią  effekt
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B artosz, Stach, M aciek\ w takich zwłaszcza 
p oz y c ya c h :  „drogiM aćku!"  (Pieśń LXXXII.)  
Jeżeli  uwag a  nasza trafi do p rzekonan ia  sza­
n o w n e g o  w yd aw cy ,  ł a tw o  mu będz ie  tych 
l ekk ich  us terków w przysz łem wydan iu  u n i ­
knąć ;  w każd ym wszakże p r zy p a dk u ,  praca 
j e g o  j e s t  a rcyszaeowną  i wielką m u  chlubę  
przynoszącą.  O b y  więcej  znalazła naś lado w­
ców!  kF. Z .

W  E  N E C Y A.
Je d n o  z na jdaw nie j sz yc h  miast  w  Europ ie ,  

n i e d aw n o  j e szcze stolica p rze mo żne j  rzeczy-  
p o sp o l i t ć j , dzisiaj jes t  d r ug ą  stolicą królestwa 
L o m b a rd z ko  - We n ec k i e go .  W e ne c y ą  tworzy 
zb ió r  m nó s t wa  w y se p e k ,  popr ze r zy nan ych  
k an a ł am i ,  po większej  części sz tucznemi ,  i 
ł ączących się z sobą za p om o c ą  mostów.  Ca ły  
t en g r ó d  zietnno - w o dn y  z o lb rzymiemi  swemi 
g m a ch a m i  zbu do w an y  j e s t  na palach:  kana ły  
zastępu ją  mie jsce ulic;  przed do ma mi  ciągną 
się tylko wązkie ch o d n i k i ;  a wiele do mó w  i 
pa łaców wznosi  się wp ros t  nad w o dą ,  zamiast  
b r a m y  mają  one  s c h o dy  wiodące do kana łu ,  
czyli po r tu  gdzie się za t r zymują gondo le .  
Największy kana ł  nazywa się Canai grande; 
z obu s t ron ci ągnie się sze reg w spa n ia łych  
pa ła có w  m a r m u r o w y c h ,  i p o d ł u g  j e d n e g o  
po dr óż n ik a ,  możn aby  go  nazwać na jpiękn ie j ­
szą w świecie u l i c ą , gdy by  zamiast  wody  b ruk  
tu się znajdował .  Ka na ł  ten p rze rzyna  miasto 
w  kształcie p o d w ó jn e j  podk ow y;  j e d e n  tylko 
mos t  Ilialto (ponte R ia h o ), najpiękn iej sze 
dzieło  sztuki w eneck ie j  na nim je s t  zb u d o ­
wany :  ca ły  z m a r m u r u  na j e d n e j  a rka dz i e ,  
szeroki 4 3 ,  d ługi  187 stóp.  Roz łożone na 
nim we dwa rzę dy  k r am y  m a r m u r o w e  o ł o ­
wie m k r y t e ,  po dwanaśc ie  z każdej  st rony;  
ty m  s p o so be m  mos t  dzieli się na t r zy  d r og i ,  
j e d n ę  ś r o d k o w ą ,  a dwie po b ok ac h  między 
k r am a m i  i balus t r adą .  Zdo b ią  go rzeźby m a r ­
m u r o w e ,  a nad  ś rodk iem a rkady  he rb  doży 
Pasehala  C iceoni ,  za k tórego rządów most  
ten b u d o w a ł  od  r. 1588 do 1591 archi tekt  
Anton io  da Po n te .  Wielki  kana ł  taką ma  
g łę b o k o ść ,  iż na n im stały ga le ry  r zeczypo-  
spoli tej .  D ru g i  kanał ,  n ie równie  szerszy,  ale 
krótszy,  nosi  naz wisko ,  p od obn ie  jak i tamta  
częsc miasta , La Giudecca. Oprócz  n ie p rz e ­
l iczonych kana łów,  pos iada W e nec ya  u l i ce ,  
pięknie kam ien ie m c iosowym w y b r u k o w a n e ;  
lecz są to wązkie dla p ieszych przejścia mię­
dzy d o m a m i ,  k tórych  f ron t  zawsze p rawie  ku 
kan a ł ow i  ob ró co n y :  z t ego p o w o d u  niemasz 
w- W e n e c y i  po jazd ów  w ca l e ,  i koni  bardzo  
oiało.  S łyn ie  atoli  ona  placami .  Pie' rwsze

mie jsce  t r zym a  plac świętego M a rk a ,  nad  
mor zem  w malownicze'm po ło że n i u ;  opasują  
go najpiękniej sze dzieła a rc h i t ek tu ry  w en e­
ckiej .  D ru g i  do niego p rzy tyka jący  plac  zo­
wie się piazzeta . Na r o g u  dwóch p laców 
wznosi  się wieża świętego M a rk a ,  zaczęta 
w X wieku ,  a dokończona  w XVI;  na niej 
powiewała  ch o rą g i ew  pań s t w a ;  j e j  dzwon 
zwo ływ ał  lud na uroczystości  lub  ogłasza ł  
t rwogę.  K ośc ió ł  świę tego Ma rka ,  dawne go  
p a t ron a  rze cz y p os p o l i t e j , j e s t  t akże prześl i ­
cznym pomn ik ie m archi tektu ry ;  o g r o m e m  1" 
b o g a c tw y  należy on do na jznakomi tszych 
w świecie budowli .  Dano  mu kształ t  bazyliki ,  
i w ogólnośc i  w j e g o  archi tektu rze  widać bli­
skie naś ladow anie  ca rogrod zk iego  kośc ioła 
świę te j  Zofi i ;  na jkosz townie j sze  ozd o b y  tego  
o s t a t n ie go ,  k tó re dosta ły się W e n e e y a n o m  
podczas r a b u n k u  Kons ta n ty nop o la  przez Ł a -  
c inn ików,  zachowują  się dotąd w kościel e ś. 
Marka .  Na po do b ie ńs t w o  mecz e tów  w sc h o ­
dnich  o łowiem jest  kryty;  wewnąt rz i zewnątrz 
p r zy oz dob ion y  m al ow id łe m z mozaiki  albo  
poz ło tą  m oz a ik ow ą;  nareszcie s łabe  oświe ce ­
nie nada je  m u  c h a r a k te r  arch i t ektury '  b i zan ­
tyńskiej .

W  wy z łacanych  sklepieniach i k o p u ł a c h ,  
w sali z por f i ru  i j a s p i s u ,  w pięciuset  k o lu ­
m n a ch  z m a r m u r u  b i a ł e g o ,  c z a r n e g o ,  k o lo ­
r o w e g o ,  z b r o n z u ,  a l a b a s t r u ,  ve rde  an t iquo;  
w b u d o w l a c h ,  p ła skorzeźbach  i a rab eskach  
widzieć się da je  połączen ie  sztuk p iękn ych  
s t a rożytnośc i ,  p r ze py chu  b izan tyńskiego  i g e ­
niuszu właściwie weneck ie j  szkoły.  Wie lk ie  
drzwi b r o n zo w e  z nap i sami g reckimi  i r zeźbą 
wzięte są z kośc ioła ś. Zofi i ;  n aw e t  mi to lo­
giczne f igury  snycerskie' j  ro bo ty  p rzen ios ły  
się do kośc ioła  kato l i ckiego z k tó re j ś  s t a ro ­
żytnej  ba łwoc hw aln i .  Z dzieł  właściwie w e ­
neck ich  na szczególną uw ag ę  zas ługu ją  b r o n ­
zowe s ta tuy  czte'rech Ewange l i s tów,  r o b o ty  
Sansov ino;  h r o n zo w a  statua N. P ann y ,  znana 
p od  nazwisk iem M a don na  del la sc a r p a ,  r o ­
b o t y  Alberghe l t i ;  m a r m u r o w i  a p o s to ło w ie ,  
Bogarodz ica  i ś. M a r e k ,  p r zed z iw ne  dzieła 
wieku  XlVgo .  Część  starożytnej  w ene ck ie j  
„ s k a r b n i c y  ś. M a r k a ” za chowuje  się dzisiaj 
w  ty m  kościele:  kawałki  d rzewa  krzyża świę­
t e g o ,  n ó ż ,  k tó ry m Zbawiciel  k ra j a ł  w czasie 
wiecze rzy Pań sk ie j  i i nne świętości  za b r a n e  
w K o n s ta n ty n o p o lu ,  wraz  ze wspan ia łemi  
św ieczn ik ami ,  n a j p ięk n ie j sz em  dz iełem b i ­
zantyńsk ich lud wisa rzów  i rzeźbiarzy' .  D ru g a  
zd ob y c z  his t  t ryezna p rzyozdab ia  zewnątrz 
g łó w ne  wejście  świątyni :  są to s ławne  b r o n ­
zowe  „ k o n i e  ś. -ka,“  k tóre n iegdyś  stały
w h ip po d ro m ie  Vapoleon,  op anowawszy
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( K O Ś C I Ó Ł  Ś.  M A R K A  W  W E N E C Y I . )

W e n e c y ą ,  p rzewiózł  ich do  P a r y ża ,  gdzie się 
zn a jd o w ał y  do roku  1815.  C icogn ara  h r ab ia  
w en ec k i  p rzyp i su je  to dzieło  wiekowi  N erona ,  
a uczony  Gre k  Mus toxydes  odnosi  d o n a j ś w i e -  
tni e jszej  epoki  r zeźbiar s twa g r e c k i e g o , i  m n ie ­
m a  ze  j e  z wyspy  Chios  p rzewiez iono  do  
K o n s ta n ty n o p o la  za r ozk aze m T eo d oz yu sz a .  
K o śc i ó ł  ś. M a r k a ,  b y ł  pa l i ad yu m W e n e c y i ,  
za czasów j e j  p o t ę g i ;  z n im łączą  się wszyst ­
k ie  s ł aw ne  ws pomnien ia  r zeczypospol i t e j .  
P oczą te k  t ego k o ś c i o ł a ,  k ron ik a rze  wenecc y  
o dn osz ą  do IX w ie ku ,  k iedy re l ikwi je a p o ­
s to ła  p rzewiez iono  tu  z E g i p t u ,  z p o w o d u  
p r ze ś l ad ow a ni a ,  j a k ie go  t am  d o z n a w a ł  K o ­
śc ió ł  od  m a h o m e t a n ó w .  W  W e n e c y i  lud  
p r zy j ą ł  te  re l ikwi je z b o g o b o j n y m  z a p a ł e m ,  
p r z y p o m n i a ł  na  d a w n e  p o d a n i e ,  l e  Marek  
święty p ł yw aj ąc  po akwi łe jsk iem m o r z u  za­
w i j a ł  do tych w ysp ,  wtenczas  j e sz c ze  n ieza ­
m ie sz ka ł yc h ,  i p rzepo wied z ia ł  wielkość g r o ­
d u ,  k tóry na  n ich będz ie  wzniesiony ,  i ze 
kiedyś  c i a ło j e g o  tu  spocznie .  D o ż a  owocze-  
sny  Giust iniano Par t i c ipa z i o ,  e s t a m en te m  
zapi sa ł  su mm ę n a  zb u d o w a n ie  kośc io ła  p od

wez wan iem świę tego  M a r k a ; lecz tę pierwszą 
b u d o w l ę  zni szczył  p oża r  w r.  97 6 ;  późnie'} 
b u d o w a ć  go zaczęto z k a m ie n i a ,  w t e raźn ie j ­
szym kształcie,  za r zą dó w  doży P io t ra  Orseolo,  
i j uż  w drugie' j  po łow ie  XI wieku  p r zy o z do ­
b i o n o  go mozaiką  i m a r m u r e m ,  s p r o w ad zo ­
n y m  z G r e c y i ;  w r o k u  1085 kościół  poświę ­
c o n y  zos tał .  G m a c h  t en b a r d z o  wysokie daje 
wyobrażen ie  o  wczes ne m rozwinięciu się sztuk 
w W e n e c y i ,  i o ich stanie w X i XI  wiekach.  
Dwie k o l u m n y  z j e d n e j  sztuki g ran i tu ,  w z n o ­
szące się na p lacu ,  zna lez ione b y ł y  na j e d n e j  
z w ysp  A rc h ip e la g u ,  i zt ąd na uw ag ę  za s łu ­
g u j ą ,  iż pos ta wio no  j e  w XII w ie ku ,  k iedy 
ś rodk i  me chan iczne  b a r d z o  by ły  ogran iczone.  
P o w i a d a j ą ,  i e  a r c h i t e k t ,  który tę p rzy s łu gę  
mias tu  u c z y n i ł ,  w y je d n a ł  od rzą du  iż m u  
w n a g r o d ę  do zw olo no  na przest r zeni  między 
dw iem a  k o lu m n a m i  g r a c  w g r y  az a rd o w n e ,  
su rowie  w W e n e c y i  zakazane.  Dz iw ny  ten 
przywilej  t rwał  lat  c z t e r y s t a , dopók i  rząd nie 
pos t an ow i ł  a by  na te'm mie jscu ka r a n o  zbro ­
dnia rzy,  i  przez  to odd a l i ł  g raczów.

(Dokończenie nastąpi. )
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